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Czwórką w  życie.
List defraudanta z za morza.

A -y*

Nie wiem, doprawdy, czy mogę przyjąć pańską propozycję...
Dlaczego, proszę pani — ja wdowiec, pani wdowa, para gotowa...

— Widzi pan, ja mam dorosłą córkę...
— A  ja wyrośniętego syna, jak dąb ..
— Więc...
— W ięc pożenimy i dzieci — pójdziem w życie czwórką...
— Nie wiem, czy to będzie dobrze...
— Doskonale! — pani będzie teściową dla mojego syna, ja  teściem dla 

pani córki... Przywyborny podział pracy — będzie im lżej żyć i nam także.

Dziś, gdy psy na mnie wiesza opinja za­
wzięta,

Śle gromy potępienia, dziennikarski lud,
W  obronie czci przytoczyć pragnę argu-

[menta. —  
Dla dobra społecznego podjąłem ten trud. 
Sądzę, że mym wywodom słuszność przy-

[zna fama,
Najbardziej tu zawinił Adam: pierwszy

[człek.
Więc pod pręgierz publiczny wyzywam

[Adama,
Dzięki niemu, me życie miało smutny bieg ; 
Zaś najwięcej tu winny prawa dziedzi­

czności,
A choć jestem katolik, Adam znów był żyd, 
Odziedziczyłem po nim wszystkie złe skłon­

n ości !
Przyznaję to z rumieńcem, choć mi bar-

[dzo wstyd... 
Kradłem, (że jestem szczery, sami to wi-

[dzicie),
Za samą moją szczerość, jam nagrody wart, 
Lecz nie śmiejcie się, proszę, tu idzie o

[życie,
Go dla was jest igraszką, to dla mnie nie

[żart...
Wszystkie warstwy to wiedzą, od szczy­

tów do pował 
(Z tej przyczyny dziś kradnie cały boży

[świat),
Ze jeszcze kiedy w raju Adamek biedował, 
Ewa jabłko ukradła, Adam jabłko zjadł... 
Więc widzicie, że Adam nie był wcale

[święty,
Ja zaś, jestem Adama nieodrodny syn. 
Dziedzicząc po praojcu, więc jego talenty, 
Mimo woli spełniałem karygodny czyn. 
Wytłómaczyłem chyba się z ciemnych za-

[rzutów.
To, com ukradł przegrałem, tonę w morzu łez, 
Chodzę pe Honolulu, obdarty, bez butów, 
O połóżcie niedoli mojej ciężkiej kres!... 
Pragnę tu bank założyć, przyślijcie pie­

niędzy,
Podnoszę do ogółu »płaczący mój głos*. 
Więc przyślijcie monety, byle jak najprę-

[dzej,
A ja z wdzięcznością przyjmę, by najcięż-

[s?.y trzos.
Adres m ój: Honolulu, plac Golców, dom

[Maharadży.
Leszczah-Leszczijński 

spadły z etatu defraudant.
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Przy wyborze zawodu.
O jciec : A. więc mój synu, postano­

wiłeś zostać handlowcem.
S y n : Tak, jak ojciec.
O jciec: Doskonale! A więc posłu­

chaj! W  interesach handlowych, nie mo­
żna się wahać- Aby przyjść do jakich 
rezultatów, potrzebna jest praca, akurat- 
ność, pilność i punktualność, szczegól­
niej punktualność. Ale...

S y n : Ale co ?
O jciec: Ale, jeśli się zdarzy uciec 

z kasą, trzeba wiedzieć, czy kasa jest 
warta tego trudu..

Zgodność w zdaniu.
Do pani Marji znanej „kio muliśr“ , przy­

szła w odwiedziny przyjaeiófka. Rozmowa 
toczy się około przedmiotów „familijnych".

— Tedy — powiada przyjaciółka — utrzy­
mujesz pani, że nigdy nie różnisz się w zda­
niu z mężem ?

—  Nigdy ! — odpowiada stanowczo pani 
Marja, przynajmniej mój mąż,..

I E ? o p r a w 7 \ l s G b -

Iks i Igrek przechodzą około giełdy. 
Iks jest zwolennikiem »wielkich słów*, 
więc, wskazując gmach giełdy, mówi z em­
fazą ;

—  Patrz, oto świątynia Złotego cielca.
Igrek jest natomiast trochę humory­

stą, poprawia tedy:
—  Chciałeś zapewne powiedzieć: świą­

tynia » złotej krowy...*
A  toż znów co takiego ?

— A  no, bo cóżby tutejsi kapłani >doi­
li*, gdyby to był cielec?...

p od  oknami ukochaąej.
(Ballada fin de sićcle).

Z pałaców sterczących wysoko, 
Spójrz na mnie kochanko łaskawie!...— 

Chciej zwrócić promienne swe oko, 
Godziny pod oknem twem trawię.

A potem dom opuść ojcowy,
I porzuć twe dumne pałace,

Pójdź, żywot rozpoczniem wieść nowy, 
Miłością za miłość odpłacę...

Lecz zanim porzucisz dom taty, 
Zabezpiecz się w klucze od kasy —

Z niej »lary« zabierzesz »penaty«, 
Bo ciężkie na świecie dziś czasy...

A ja mam majątku niewiele,
Stół, łóżko i stołek kulawy.

Wszak mało, nieprawdaż aniele?
A jadam spartańskie potrawy...

Więc piękne kupiemy mebelki. 
Wspaniałe najmiemy mieszkanie,

A  wówczas, jak cukry, karmelki,
Tak słodkiem się wyda kochanie.

Lecz cóż to, na licu gniew gości 
I czynisz wymówki mi pani...

Jam przecie nie mówił zdrożności, 
W ięc gniew twój niesłuszny mnie rani.

Śmiem wątpić, wyznaję to smutnie, 
Czy miłość nam biedę ozłoci.

Z żołądkiem głód wiedzie wciąż kłótnię 
I figle niezmierne wciąż psoci.

Już ciężkie dziś trapią mnie głody,
A kiedy zaś będzie nas dwoje,

By złożyć miłości dowody,
Choć z żalem dam porcje ci moje.

Ty mówisz: że podział nastąpi,
Lecz podział niełatwy, prawdziwie,

Gdy papu nam Bozia poskąpi,
Zaś zdrowiem obdarzy szczęśliwie!

Przyznaję moc pięknej w tem racji, 
Istotnie mniej budżet obarczy,

Źyć bez śniadania, kolacji!
Lecz obiad, czyż nam wystarczy?

A jak świat stara to maksyma,
Że choć słodki, nektar, nudzi,

Całus na głodno racji niema 
Bo całus nie dla głodnych ludzi.

I nie spostrzeżesz się ma kochanko 
(W  miłości szybko czas leci),

Bocian obdarza nas niespodzianką, 
Oto przybywa gość trzeci...

Raz tylko w tydzteń objad jadamy, 
Lecz wiecznie trwamy w miłości,

Ciągle pieścimy się i ściskamy,
Pełni małżeńskiej czułości!

A więc przyznajesz, mój ideale,
Że sens mej mowy głęboki.

Zapóźno płakać, niewczesne żale, 
Gdy ciemnej nocy zapadną zmroki.

Więc spiesz kochanko luba! co prędzej, 
Czekać tu będę na ciebie,

Co zdołasz, zabierz z sobą pieniędzy, 
Wszystkie się zdadzą w potrzebie.

N ie-M icldew icz.

Ująła sią.
W  salonie toezy się rozmowa pomiędzy 

przyjaciółkami o przyjaciółkach.
— Wiesz, jedyna, powiedziała mi Zosia, 

że Hala farbuje sobie włosy, niepodobna bo­
wiem, żeby miała taki odcień prawie kru­
czy...

— Ależ to fałsz ! — oburza się przyjaciół­
ka — to Zosia farbuje sobie włosy, a co do 
Hali, mogę cię zapewnie, że włosy ma zu­
pełnie naturalne. Wiem od fryzjera, że je 
kupiła odrazu w takim samym stanie...

Fraszka.
Zrobił Michał z Magdą na brzegu ugodę,
Że ją  pewnie dźwignie ; Magda radość skupia, 
Aż ją  na pół drogi Michał rzucił w wodę 
I jeszcze się śm ieje: — O, ty Magdo głupia !

n .

Niemożliwe.
—  Dokąd idziesz tak wczas mój Ja­

siu?
—  Idę proszę pana profesora do skłe- 

pn, mama mnie posłała...
—  Bardzo ładnie, że jesteś mamie po­

słusznie, ale, moje dziecko, nie zgub cza­
sem pieniędzy.

—  O, nie! my bierzemy wszystko na 
kredyt.

W europej skiej restauracji w Ameryce.

A m erykan in : Ameryka !... to ideał 
i najczystsza gwiazda wolności — równo­
ści patrjotyzmu... to istny szczyt rozu­
mu ludzkiego! - -  A co za ruch —  prze­
mysł handel — gwar —  krzyk — 
a! —  wynalazki !..

E uropejczyk: He he he h e ! Cieka­
wym też bardzo, gdziebyście to wy teraz 
byli, gdybyśmy was ongi nie byli odkryli ? 
He he he h e !

f )

Długie rękawiczki.
—  Jakie te kobiety noszą teraz długie 

rękawiczki — dziwi się Barnaba. —  W y­
obraź sobie, wczoraj widziałem, jak pan­
na Pulcberja zapinała je od zgięcia dłoni, 
aż do ramienia.

— E ! a cóż to dziwnego! Moja żona 
zapina je zwykle od domu aż do samego 
teatru...

—  No, no, n o !...

p ra w d z iw e  p raw dy.
W  twierdzy, gdzie m iłość jest 

kom endantem , zazdrość stoi na warcie.
B łędy mężczyzn, są najlepszymi 

adwokatam i kobiet.
Nie posełaj kobiecie złotego łań­

cucha z listem, bo  list wyda się jej za 
długi, a łańcuch za krótki.

Nie dawajcie nikomu r a d ; mądry 
ich nie potrzebuje, głupi ich nie p o ­
słucha.

Róża, która nie zdobi gorsu pięk­
nej dziewczyny, minęła się z pow oła ­
niem.

Jakie to dziw ne! Malarze zapusz­
czają długie w łosy, a malarki obcinają 
je  sobie krótko.

D ługi, są to bolesne odciski na 
stopie, na której człow iek żyje.

Człowiek dow cipny w towarzystwie 
ludzi ograniczonych, podobny  jest do 
zapałki szwedzkiej bez pudełka.

Lepiej będzie, aby kobiety stroiły 
się w pióra, niż pisały niemi.

Bądź pojedyńczo uprzejmy z uprzej­
mymi, a podw ójnie uprzejmy z nieu­
przejmymi.

Niedorzeczona niewiasta ceni zw y­
kle to, co  drogo kosztuje.

Dla czego prawdę przedstawiają 
nagą ?

Aby każdy m óg ł ubrać ją  w edług 
sw ego upodobania.

Mi

Ofiary metody „Ollendorfa."

— Cóż, umiesz już mówić po angielsku ?
— Niestety jeszcze nie, chociaż już praw ie 

wszystko rozumiem.
— A  ja, wyobraź sobie, już prawie dobrze 

mówię, ale mało co rozumiem..,
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T^ypoteKa panny j\n ie li.
(ż? niewyda iej korespondencji pryw atnej 

doświadczonego notarjusza).

K och an y  Przyjacielu ! prosisz w 
sp osób  grzeczny, (d o  jakich  fajerw er­
ków  m iłość nie w ystrzeli), abym  zba­
daw szy dobrze stan panuy A nieli, na­
desłał ci w skróceniu w ykaz h yp ote - 
czny. Zabrałem  się do  pracy , nie zwa­
żając na n ic , ale zaraz z początku 
czuję pewną trw ogę, bow iem  z Działu  
pierwszego (opisanie granic) nic, a nic 
się pew nego dow iedzieć nie m ogę... 
W yb a czysz  mi w ięc chyba  kochany 
K arolu  tę małą n iedok ładność —  ale 
trudna rada, b o ć  regestr pom iarow y 
spraw dzać w prost na gruncie —  sta­
rem u notarjuszowi jakoś nie w ypada ..' 
Zresztą, dam  konia z rz ę d e m , jeśli 
prawnik k tóry  określi gdzie granica 
sztuki i natury...

D ział drugi, zw ykł opiew ać ty ­
tu ły  w łasności, tu na panny A nieli 
zaszczyt i obronę m ogę  stwierdzić, źe 
wszystkie wdzięki swej m łodości ma, 
jeżeli nie własne, to prawnie kupione... 
a rachunków fach ow ców  jasność —  
stw ierd za , że je j w arkocze grube, 
ciężkie, p łow e, tudziez biust u toczony 
i ząbki perłow e, stanowią je j w yłączną 
i legalną własność. (D użo jeszcze do 
tego  poglądu m nie skłania, co  w iem  
o d  w iarogodnych  i u czciw ych  świad­
ków, sam fakt d o sy ć  daw nego prze­
cież posiadania przez osobę  »questio- 
nis« w dzięków  i dodatków )...

Co do ścieśnień (D ział III.) d o m y ­
ślasz się przecie, jeśliś na sw ój ideał 
zwracał o cz y  harde, że A nielcia  m a 
zw ycznj ehodzenia w gorsecie, co  jest 
o  ile m niem am , ścieśnienie d ość twar­
de... C o d o  m nie wnet b y m  stracił 
zm ysły  i rozsądek, żebym  tak straszny 
przyrząd w łoży ł na siebie. Są tam je ­
szcze ścieśnienia now e i dawniejsze, 
aż na w spom nienie k tórych  m ożna 
postać drżączki... Panna A niela  b ie ­
dna nosić musi mniejsze trzewiki, rę­
kawiczki o d  nóżk i i rączki. Po za tem  
służebności, K arolu ! przez lito ść ! p o ­
zw ól, żeb ym  to w szystko m óg ł naj- 
k rócie j streścić, b o  ow y ch  służebności 
jest taka obfitość, źe na w ołow ej s k ó ­
rze nie p od ob n a  zmieścić... W praw dzie, 
są to ścieśnienia dość m iłej natury, 
tak dla samej dziedziczki, jak  i uży- 
w a ln ik ów : praw o zbierania spojrzeń 
strzelistych na fury, bezpłatnego słu­
chania polek  i w alczyków , pastwiska 
naherbatce i wrębu do serca. (T o  pra­
w o w apelacji zniesie czas —  sz y ­
derca ).

D zia ł czwarty (zobow iązań; zapi­
sany srodze, ile westchnień i czu łych  
w kontredansie zwierzeń, tyle tam  d łu ­
g ów  różn ych  i ty le  ostrzeżeń... bądźto 
z illacji m am y, bądź na zgodnej d ro ­
dze, n iektóre z ow ych  długów  prze­
szły  już w  sukcesję... p rzyczem  w i­
dzim y  liczne zrzeczenia się spadków , 
sp oty k a m y  tu wszelkie cessje, netro- 
cessje, a taka tego masa, jak  w o g ro ­
dzie kwiatków.

T y  drogi przyjacielu, w yznam  ci 
to szczerze, zapisany tam  jesteś na

setnym  numerze... M artwić się i roz­
paczać jednak  czego  nie ma, bo hy- 
poteka panien jest takiej natury —  
że w niej spadają sum y w p ozy c ja ch  
u góry , a ostatnia m ocno zazwyczaj 
się trzym a.

Taki jest stan iej księgi panień­
skiej w ieczystej —  a g d y  się razem 
wszystkie plus i minus skupi —  to p o ­
m im o m iłości wielkiej i strzelistej —  
radzę ci przyjacielu, nie bądź bardzo ... 
ryzykow ny.

U czyniw szy ten w ykaz zakończo­
ny  radą, czuję, że mi spadł z serca 
głaz, jak  kamień m łyński —  kończę 
więc i całuję twarz twą z wzruszeń 
bladą.

S erdeczny  tw ój przyjaciel
N otarjusz B aliński.

Określenie.
Iks odbywa spacery za miastem. Pe­

wnego razu wpada na niego niespodzia­
nie cyklista i przewraca go. Następują 
przeposiny, klątwy; Iks zły powraca do 
domu. Nazajutrz w tymże samym miejscu 
ten sam cyklista wpada znów na Iksa. 
Zakotłowało się przez chwilę i obaj leżą 
Nieszczęsny cyklista rozpoczyna szereg 
przeprosin, gdy rozwcieczony Iks w oła : 

—  Panie, pan nie jesteś cyklista ! 
pan jesteś... recydywista !...

Teatr —  sztuka.
Panna Ludkiewicz, debiutantka, zło­

żyła przed kilku dniami na lwowskiej 
scenie ofiarę operetce. Złożyła ją z ła­
dnego głosu i z powabnej młodości. Dwie 
rzeczy do rzeczy, a jeśli jeszcze później 
przybędzie trzecia: gra aktorska, którą 
się nabywa praktycznie —  to panna Lud­
kiewicz będzie stanowiła trzy rzeczy do 
rzeczy...

Ale mnie się zdaje, źe głos panny 
Ludkiewicz, jest za poważny dla operetki 
i, że stanowi on niezwykły materjał dla 
opery. W  tym głosie czuć siłę i łzy. — 
Partyjka tytułowa w Nitouche z gadaniną 
libretową zaledwie mogła dać pewną wska­
zówkę. Gdybymbył nauczycielem panny Lu­
dkiewicz, nie puściłbym ją w Nitouche i, 
w ogóle, poleciłbym sumieniu pedagogi­
cznemu zastanowić się nadtem, czy ope­
retka, w ogóle, jest właściwem polem do 
pracy dla takiego głosu, jakim rozporzą­
dza panna Ludkiewicz.

Omega.

Nieuczciwi, taki jest tytuł włoskiej 
komedji Rovettego, którą w przekładzie 
polskim p. Kasprowicza w zeszłym tygo­
dniu, na lwowskiej scenie, po raz pierw­
szy widzieliśmy.

Jest to dramat, osnuty trochę na 
kryminalistycznych motywach, a więc pod 
względem literackim, możnaby powiedzieć, 
dość powszedni —  ale sceniczne formy 
i silnie zarysowane, prawdziwie drama­

tyczne sytuacje, wyróżniają ten utwór 
dramatyc mego pisarza, który, podobno, 
do młodej literackiej generacji pod wło­
skiem niebem, należy. Tej młodej włoskiej 
generacji, nie wystarcza lazurowe niebo 
i gorące słońce —  oglądają się na pół­
noc, do fiordów skandynawnkich i ponury 
Ibszen, obudzą w niej twórczość i siłę. 
Północna literatura wywiera, coraz większy 
wpływ na południową, a nawet na cały 
odłam romańskich narodów.

Nieuczciwi, jako, dramat, stoją tylko 
na dwóch rolach —  to mąż i żona. On 
zgnieciony życiem, które mu zgotowały 
ręce małżonki... Ona zgnieciona użyciem...

Pan Żelazowski grał wspaniale tego 
męża —  artysta sięgnął do wyżyn i oparł 
się o nie głową...

Pani Żelazowska grała żonę, Elizę —  
grała ją znakomicie —  w grze drgały 
struny prawdziwej bohaterki dramatycznej.

Epizody dopełniające, nieco główniej­
sze, choć bardzo blade — grali z całym 
pietyzmem dla sztuki pp. Chmieliński, 
Feldman i Kwiecińska.

Niezmiernie ponętną aż do ugryzie­
nia pokojówką, była panna Jankowska. 
Zastąpiła ją potem panna Nałęcz —  mniej 
wyzywająca —  ale więcej roznosząca 
elektryczność po domu...

Nietensam.

Nadesłane.

Stryj! Hotel Dienstl Stryj!
naprzeciw dworca kolei, wykwintnie urzą­
dzony. Ceny przystępne. Właściciel Stani­
sław Dienstl, restaurator kolejowy.

6939— 3— 1.

Doborowy towar, skrzętna usługa, 
obok najtańszych c e n , wyróżniają za­
szczytnie, z szeregu innych tego rodzaju 
zakładów, handel towarów kolonialnych 
i delikatesów p.  Antoniego Leśkiewicza 
w Krośnie. Towary z tego sklepu pocho- 
dzącd, zaspokoić mogą najwybredniejsze 
gusta. Na uwagę zwłaszcza zasługują wi­
na, we wszelkich gatunkach, sprowadzane 
bezpośrednio z najpierwszych źródeł.

6940— 3— 1.

P. Antoni Sobolewski, wspólnik 
i długoletni kierownik firmy zegarmistrzow­
skiej śp. Jana Krisego, we Lwowie —  
którego jest zięciem — otworzył przy pl. 
Marjackim 1. 5 (hotel Francuski) własny 
magazyn i pracownię zegarmistrzowską. 
Urządził ją elegancko, zaopatrzył doboro- 
wo z fabryk pierwszorędnych, a reputacja 
uczciiuego zegarm istrza, którą zdobył so­
bie, jako kierownik firmy swego teścia, 
dozwala wróżyć mu powodzenie w ciężkiej 
konkurencji z legjonem wyzyskiwaczy 
tandeciarzy zegarkowych.

(6925— 3— 2)
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BAŁAGAN i APFELGRUN
w Stryju.

R o k  z a ł o ż e n i a  1840.

=  H A N D E L f=
korzeni, delikatesów, herbaty,

oraz wszelkich gatunków starych 
i zwykłych W I N w najlepszej 
jakości, po cenach najtańszych, 
poleca się Szanownej publiczno­
ści, ręcząc za sumienny iowar.

(6982-4-2)

Jakubowski & k r a
Lwów, Rynek 37.

fabryk'
wyrobów platerowanych 

(chińskie srebro) grubo po­
srebrzane czystem srebrem

Nagroda na Wystawie 
krajowej Lwowskiej 1894 
r. Dyplomem honorowym 
rządowym, a na Wystawie 
budowlanej Lwowskiej 1892 
r. Medalem srebrnym 
rządowym. [6942-12-1].
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Zarząd

Mleczarni Ostrówek,
ost. p . (lawłószowice. 

ma do sprzedania pierwszej jako­
ści MASŁO D E SER O W E

(6985-st-2).

Istniejąca od roku 1880
F A B R Y K A

najlepszych po Iskich w ód ek , 
lik ierów  naturalnych, nalew ek

M. T1EGERA
w Samborze

poleca wyroby swoje po cenach 
najprzystępniejszych.

Wysełki także pocztą się 
uskuteczniają. [6937-6-2].

Pinkasa Apfelgriina
w Stryja

poleca wielki wybór towarów 
najlepszej jakości, po cenach 

najprzystępniejszych,
[6938-2-1],

Slaii Ma Jarińssj
udzielają

lekcyj fortepianu 
i wiolonczeli, 

oraz języka angielskiego.
A d res : (3-2)

ulica Pełczyńska liczba 2. 
mieszkania 10. we Lwowie.

M A G A Z Y N

N O W O Ś C I  M Ę S K IC H
plac Halicki l. 14 (obok Banku Hipot.)

M A R C IN A  M U L L E R A .
Kapelusze twarde, miękkie, wied. i ang. zł. 2"—
Cylindry Habiga, Plessa i angielskie „ 5'—
Chapeau maąue rypsowe i atłasowe „ 6’—
Czapki fu .rżane, barankowe i filcowe „ 2"—
Bundy gotowe z sukna krajowego . „ 25'—
Płaszcze gumowe i sukienne . . 15'—
Buty sukienne krajowe do polowania „ 5'—
Berlacze filcowe męskie i damskie . „ 21—
Kamasze i sztylpy skórzane i filcowe „ 3-—
Koszule i spodnie syst. Dr. Jagera . „ 31—
Kalosze prawdziwe petersburskie . „ 2—
Pleidy angielskie wełniane . . . „ 10'—
Rękawiczki angielskie glase i irehowe „ 1'50 
Meszty, pantofle skórzane i filcowe . „ 1'— ,
W kładki do bueików korkowe i słom. „ — -20,— -30j40-— , — '6 0 1 
Kamizelki włóczkowe i trykotowe . „ 4 '—

(6916— 10—5)

, 3 — 5 - ,  6'
7'— 9 —, 15--

. 8'— 9 '- ,  10-
, 3"— 8 --,1 5 -
-, 30— 40'—, 45'
,20— 30-—,40
, 6— 8-—, 12'
, 3'— 4-—, 5'
, 4— 5'—, 6'
, 3-50 4'—, 5-
, 3— 4'—, 8-
, 1 5 - 20— , 30'
, 2— 2-50, 3'
, 1-50 2 —, 3-
), — 30 40— , —•
, 6— 8— , 12'

Jako pewną lokację kapitałów 
polecamy

4% P o ż y c z k ę  k o l e j o w ą  
Banku krajowego

posiadającą gwarancję krajową i bezpieczeń­
stwo pupilarne. (6889-5-5)_

Sokal i Lilien
Doro bankowy i kantor w y ­

miany we Lwowie.

. i

Ruty do polowania, berlacze 
własnego wyrobu, kalosze pe­
tersburskie, czapki krymskie 

poieea
najtaniej fabryka kapeluszy

ANTONIEGO KAFKI
przedtem

A. Kaźelonżek
we Lwowie, ulica Halicka 4. 

obok Katedry.
(G934-?-2)

Odlewarnia żelaza i metali, oraz 
warstat mechaniczny

i .  J. BEAICZERA
w Stryju,

poleca specjalność: wózki do
wożenia szutru, które się nigdy 
nie wyjeżdżają. Kółka są lane 

w szalach (schalenguss).
[6869-3-2],

KADEN 1 Sp.
Warszawa

plac Teatralny obok Ratusza 1. 8

K R A K Ó W
obok dworca Kolejowego 1. 7.' 

Firma ta "wyrabia osobliwe 
tablice pamiątkowe i grobowe 
napisy, a mianowicie ze szkła 
czarnego, w którem bywają*rjjta 
litery, lub wypukłe.
Całość napisu przedstawia, 'się 
nadzwyczaj efektownie, a. tę ma 
wyższość nad tablicami marmu- 
roweami, że trwalsze są szklane 

i tańsze. 
____________________ (6928-4-2).

Zakład wodoleczniczy
Stradom

przy ul. św. Agnieszki 5
— =  otwarty. EEE—
Wszelkie zabiegi wodoleczni­

cze i masaż wykonują kąpielowi, 
którzy przez wiele lat w zakła­
dach wodoleczniczych byli zajęci.

Leczenie odbywa się według 
ordynacji lekarzy i pod dozorem 
lakarza zakładu.
Bliższych wiadomości iinformaeyj 

udziela:
Dr. LUDWIG LUSTGARTEN 

w Krakowie, ul. Grodzka i. 60.
[6931-2-2],

przedtem
J. .7 ii i‘ 4 e u i

we Lwowie 
ulica Sobieskiego I. 4.

F A B R Y K A

stor i żaluzyj
drewnianych, 

płóciennych i t. p.

P A R A W A N Y
i zastawki do pieców

N AJW IĘKSZY SKŁAD 
T A P E T

i dekoracyj fracuskieh, angiel­
skich i amerykańskich.

(6910-4-4)

FILIA PIERWSZORZĘDNEJ

wiedeńskiej fabryki

Ubiorów męskich.c

i dziecinnych

Braci M . lscovitsch,
K raków  rynek 12.

poleca się Szanownej pu­
bliczności wszelkie ro- 
dzajb ubiorów męskich 
i dziecinnych od najtań­
szych do najwikwintniej- 
szych jakości, tak goto­
we, jakoteż na zamówie­
nie po cenach fabrycz­

nych.

Zamówienia i prowincji odwrotnie 
sie uskutecznia.

(6927-3-2).

Odpowiedzialny za redakcję i  wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyu. Z  drukarni W. A. Szyjkowskiego.


